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REDAKCJA i ADMINISTRACJA  
Źupna 1. Nr. teł. 270

Konto czekow e p. K. O. 
Kraków 406419.

Redaktn 
od 1

■ przyjmuje codziennie  
2 — 5. w  południe.

'O ddział w Borysławiu 
Pańska 368.

Oddział w  Samborze 
Rynek 6

; Oddział w Stryju 
Mickiewicza 23.

Godziny urzędowe  
od 12 - 1.

Opony „Cj O  O  D V fci A potaniały!

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  D L A  Z A G Ł Ę B I A  N A F T O W E G O .

“ Sprzedaż antoni,ateorji saiocMowycii art. tecii
Drohobycz, plac Bartłomieja 3.„MOTOR Telefon Nr. 350.
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Znak o c h r o n n y  
p raw ń ie  z e s t r z e lo n y .

n

Akcja miasta Drohobycza przeciw 
tworzeniu „Wielkiego Borysławia

ni.
Stosunek ludności poszczególnych 

gmin tu w rachubę wchodzących wedle 
spisu z  r, 1921 przedstawia się na­
stępująco :
Borysław 16.346 mieszkańców
Hubicze 2.645 „
Mraźnica 1.846 „
Tustanowice 13.350 „
Bania kotowska 1.896
Suniat̂ rytorjumałego 36.083 mieszkańców, 
w którem to sumie reprezentowany 
jest Borysław liczbą 16.346 czyli w sto­
sunku około 44'5°lo.

Już ten plan sytuacyjny i te daty
statystyczne, które naprowadzone są 
powyżej. wskazują, że stosunki faktyczne, 
panujące w tych w złączeniu zainte­
resowanych gminach nie odpowiadają 
wymogom art. 2. ustawy z U sierpnia 
1923, albowiem zarówno dołączyć się 
mające terytorja, jakoteż ludność tych 
terytorjów przewyższa obszar i liczebny 
stan ludności dzisiejszego miasta 
Borysławia. Nie może więc tu być 
mowy o zmianie tylko dotychczasowych 
granic miasta i ich uregulowaniu, co 
właśnie ma na myśli ustawa z 1/8.1923.

Ponadto terytorja odnośnych gmin 
są tak rozległe, a stosunki ekonomiczne 
i społeczne na tych terytorjach tak 
różne od stosunków tych w mieście 
w Borysławiu, że złączenie odnośnych 
gmin z gminą miasta Borysławia 
byłoby chyba przeciwieństwem tych wy­
mogów, jakie dla dokonania przyłą­
czenia stawia art. 2. ustawy z 118.1923.

G m in a  T u s ta n o w ic e  składa 
się z dwóch oddzielnych części, wła­

ściwej gminy Tustanowice, wypełnia­
jącej prawie całe terytorjum tej gminy 
i z przedmieścia Wolanka, drobnego 
obszaru, przylegającego bezpośrednio 
do miasta Borysławia.

O ile charakter i stosunki gospo­
darcze w odniesieniu do Wolanki są 
istotnie przeważnie miejskie i kores­
pondują z takiemiż stosunkami Bory­
sławia, o tyle charakter całej reszty 
terytorjum Tustanowic jest zupełnem 
przeciwieństwiem tych stosunków.

Kafeera
I  w  piersip i e r s i o w e

Przez 40 lat wypróbowany, nie­
zawodnie skutkujący preparat!

Z n a k o m it y  ś r o d e k  o c h r o n n y  
o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h !

Zarazem jest to środek wytwa­
rzający krew i pobudzający ape­
tyt. Prawdziwe tylko z marką o-  

chronną „3 j o d ły " .
Do nabycia we wszystkich apte­
kach i drogerjach i tam, gdzie  

reklama widoczna

-  P R Z E D S T A W IC IE L S T W O  : —
H E R SC H M A N  i 5 T E R N B A C H  
D r o h o b y c z .  - T e l e f o n  Nr. 3 9 9 .

Gmina Tustanowice bowiem po 
wyłączeniu Wolanki ma typowy charak­
ter gminy wiejskiej o ludności i inte­
resach czysto rolniczych, która po- 
zatem, że na je j te, y  lor jam tu i  ówdzie 
znajdują się szyby naftowe, nic więcej 
wspólnego niema ze stosunkami 
miasta Borysławia.

Gospodarcze stosunki tej gminy

przedstawiają się następująco Centrum 
miejskiem dla gminy Tustanowice nie 
jest Borysław, lecz miasto Drohobycz, 
odległe od Tustanowic na około 10 kim,.

Gmina Tustanowice własnymi 
środkami pokrywa i pokrywać może 
swoje zapotrzebowanie, jest właścicielką 
360 morgów lasu, 250 morgów pastwi­
ska gminnego, roczny dochód z j e f  
udziałów brutto przenosi kwotę 
240.000 złotych ze samej tylko ropy, 
a 80.000 z produkcji gazowej, z na- 
leżytości za rurociągi przeprowadzone 
gruntami gminy zyskuje ona dochód 
roczny w kwocie około 55.000 złotych, 
z należytości z tzw. metrowego od za­
jętych pod cele kopalniane gruntów 
gminnych czerpie ta gmina dochód 
roczny w kwocie okoto 64 000 złotych. 
Z  tych dochodów i nie zbytniego obcią­
żania ludności podatkami pokrywa 
gmina Tustanowice w przeważnej 
części swe potrzeby bez pomocy innych 

•gmin czy powiatu czy też obcych 
kapitałów.

G m in a  H u b ic z e  na calem 
swetn terytorjum ma charakter typowy 
wiejskiej osadyf a ludność je j  odrzu­
ciwszy mały odsetek ludności napły­
wowej, nosi charakter ściśle ludności 
rolniczej. Ani z produkcją ropną, ani 
z  przemysłem naftowym gmina łriu- 
bicze jako taka, ani też je j mieszkańcy 
nie mają wogole nic wspólnego, wy­
jąwszy chyba to, że zaprzęgi poszcze­
gólnych gospodarzy hubickich zarob­
kują mniej lub więcej na poszczegól­
nych kopalniach tu Borysławiu,

Również i ta gmina ma swe sto
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sunki gospodarcze i finansowe całko­
wicie uporządkowane, — a pod wzglę­
dem gospodarczym i społecznym uczy­
niła ona daleko więcej dla swych mie­
szkańców, aniżeli od jakiejkolwiek 
gminy wiejskiej można było wymagać. 
Ma ona oświetlenie elektryczne, ma 
chodnik wzdłuż całej gminy Hubicze, 
na długości około 4 kim., wybudowała 
w minionym roku własnym kosztem 
bez pomocy rządowejpiątrowy budynek 
szkolny, i w tym też czasie zbudowała 
gminną łaźnię dla użytku swych człon­
ków. Jest właścicielką 125 morgowej 
tłoki gminnej, oddanej dla użytku 
członków, oraz dalszej 50 morgowej 
tłoki, wydzierżawionej leszcze na cały 
szereg dziesiątek lat pod ropne zbior­
niki, dziś wprawdzie stojące próżno 
i nieużytecznie, ale przecież przyno­
szące gminie dochód z tenuty dzie­
rżawnej w rocznej sumie koło 30.000 
złotych, je s t też gmina Hubicze wła­
ścicielką 12 morgowego terenu nafto­
wego w Tustanowicach tzw. Ekwiwalent 
hubicki, nadanego je j ongiś tytułem 
odpłaty za wywłaszczenie służebności 
gminnej na grantach dworskich. Na 
tym terenie znajdują się 4 produktywne 
otwory świdrowe, a na 18°!o udział 
brutto tej gminy w tych szybach przy­
pada czysty roczny dochód w kwocie 
okoto 38.000 zł.

G m in a  M r a ź n ic a : Również 
i tej gminy charakter jes t czysto wiejski, 
a je j mieszkańcy typowi rolnicy. Osada 
ta jeszcze przed kilku laty, a w każdym 
razie przed wojną, nie zwracała na 
siebie zainteresowania ze strony prze­
mysłu naftowego, na . gruntach tej 
gminy nie prowadzono do czasu wo\ny 
żadnych wierceń i gmina ta żyła  
w stosunkach pierwotnych bez zmian , 
\akie wywołać wasi w gminie na 
szerszą skr 'adzony przemysł
wiertniczy. <lywo\ne] ludności
robotniczej, zej i handlowej
gmina ta do czu^u wojny nie wyka­
zywała zupełnie.

P row adzone w  ostatnich cza­
sach w iercenia za  ropą na g ru n ­
tach gm innych  i chłopskich dały  
w  p e w n e j m ierze w yn ik i dodainie 
i  fa k t ten  spow odow a ł zarów no  
dalsze  w iercen ia  na grun tach  tej 
g m in y  ja k o  też nap ływ  ludnośc i ż y ­
jącej z  p rzem y  Uiu naftowego. M imo  
to je d n a k  do d ziś  dnia charakter 
g m in y  ja ko  g m in y  w ie jsk ie j n ie do­
z n a ł  żadnej zm iany  i  w y s ta rc zy  
p rze jech a ć  pub licznym  gościńcem  
w zd łu ż  ca łej g m in y , by  n ie  m ieć  
w ięcej w ą tp liw o śc i co do tego, c zy  
stosunki m ra żn ick ie  m ożna  scha­

r a k te r y z o w a ć  ja k o  s to su n k i m iej­

sk ie  lub n a w e t podm iejskie.
Gmina M raźnica  je s t  w łaści­

cielką p rzeszło  100  m orgow ego  
obszaru  stanow iącego  częśc ią  la s  
a częściow o tłokę  gm inną, oddaną 
do u ży tku  j e j  członków . Wiercenia  
prow adzone  w  ostatnich latach na  
teren ie  lasu gm innego dały dodatnie 
rezultaty, tak i ż  gm ina  M raźnica  
ze  sw y c h  12°lo udziałów  brutto  
w  tych kopalniach osiąga roczny  
dochód około 1,000.000 z ło tych .

Ten zn a c zn y  ja k  dla osady  
w iejsk ie j ro czn y  c zy s ty  dochód p o ­
zw a la  Z arządow i gm iny p o kryw a ć  
w sze lk ie  gospodarcze, spo łeczne  
i ku ltu ra lne  po trzeby  j e j  c z ło n kó w  
p ra w ie  w yłączn ie  z  tego dochodu, 
bez p o trzeb y  podatkow ego p rze ­
ciążenia, a ponadto  w  w y so k ie j  
m ierze  subw encjonow ać je s z c z e  
różne ku ltu ra ln e  i  społeczne in s ty ­
tucje i  u rządzen ia  n a w e t poza  gra­
nicam i g m in y  Mraźnica.

W  ostatnich łatach pobudow ała  
Gmina M raźnica z  w łasnych  do­
chodów  chodn ik i w zd łu ż ca łe j 
gm iny, w prow adziła  oświetlenie 
e le k try czn e , buduje w ie lką  7-kla- 
sow ą szko łę  pow szechną, buduje 
n ow ą  cerk iew  gr. kat. i  od łożyła  
fundusze  na budow ę kościo łarzym . 
kat. J e ś li  dochody gm iny z  udzia­
łó w  brutto  u trzym ają  s/ę  na d zi­
s ie js ze j wysokości je s z c z e  i  w  ła ­
tach następnych, to inw estyc je  
ja k ie  będzie m ogła gm ina  przepro­
w adzić  dla zaspokojenia potrzeb  
ży c io w y  cli i  kulturalnych sw ych  
członków p rze jd ą  z  pew nością  
oczekiwania.

G m in a  B a n ia  k o to w s k a : Jest 
to m aleńka osada rów nież czys to  
w iejska , k t ó r a  mając w łasne  o św ie ­
tlenie e lektryczne, m urowaną szko­
łę  i  Urząd gm inny  p o za  po trze­
bami kom unikacyjnym i nie ma ju ż  
w łaściw ie  żadnych w iększych po­
trzeb. ftozporządza zaś ró w n ie ż  ma­
ją tk iem  gm innym  we form ie gm in ­
n ych  fiok, k tó re  są  p o dstaw ą  
utrzym ania gospodarstw  ro ln ych  
je j  c z ło n kó w .

G m ina miasta B o r y s ła w ia : Cał­
kiem inaczej przedstawiają się sto ­
sunki gospodarcze w  Borysławiu, 
gminie, której potrzeby są olbrzymie, 
a której duchody oparte wyłącznie  
na podatkach, nadają gospodarce  
miejskiej całkiem inny charakter. Gmina 
ta nie posiada żadnych własnych te­
renów czy to dla celów wiertniczych, 
których zresztą i tak dziś nikt nie 
prowadzi w  tej gminie, czy też raczej 
bodaj dla rozbudowy tego miasta.

Nie ma też gmina Borysław żadnych 
własnych inwestycji, sieć elektryczna 
jest własnością Podkarpackiej Spółki, 
gazociągi własnością Spółki akcyjnej 
„Gazolina“ ma zaledwie jeden bu­
dynek szkolny, drewniany, w  której 
mieści się szkoła męska i żeńską 
i drugi dany jej w darze przez firmę 
naftową Silva Piana, przepływająca 
przez terytorjum tej i jej centrum 
rzeka Tyśmienica wymaga miljonowych  
wprost w k ład ów *n a jej regulację. 
Mimo że jest miastem, gmina ta nie 
jest zbudowana na wzór i podobień­
stwo miasta, powstała bowiem nie­
dawnej wiejskiej osady, wyniesiona  
do rzędu miast dopiero ustawa z r. 
1906, nie tylko źe nie jest zabudo­
wana i uregulowana pod względem  
komunikacyjnym na wzór miasta, lecz  
dla braku nawet terenu niema możli­
wości tej rozbudowy

Z p ow yższego  wynika, że przez 
przyłączenie graniczących z Bory­
sławiem gmin nie tylko nie osiągnięto-  
by celu, jaki każde łączenie gminy 
podmiejskiej z miejską musi za sobą  
pociągnąć, lecz przeciwnie ce! ten 
całkowicie był wypaczony. Przy ka- 
żdem bowiem łączeniu gminy pod­
miejskiej z miejską, zyskać winna 
gmina podmiejska, zyskując przez fo 
u siebie kulturalne miejskie urządzenia. 
Natomiast w wypadku naszym urzą­
dzeń 13 te i m ożność dalszego ich ro­
zwoju mają jedynie gminy dołączyć  
się mające do sw ego  przyszłego  
centrum, pozbaw ionego wszelkich 
tych urządzeń i m ożności ich wpro­
wadzenia.

Byłaby to więc anomalja i do 
tego jeszcze przeprowadzona nie 
tylko finansowym ale i gospodarczym  
kosztem dołączyć się mających gmin.

Jeżeli zaś takie ciężary ponieść  
mają sąsiednie gminy miasta Bory­
sławia na rzecz właśnie tego miasta, 
to zastanówmy się czy m oże korzyści 
w administracji gminnej pokryją dla 
odnośnych gmin ten uszczerbek, 
a raczej ich nawet finansową winą.

Jak przedstawiono wyżej obszar 
projektowanego Wielkiego Borysławia  
wynosiłby 74 kim2 powierzchni, który 
to obszar da się należycie ocenić  
jeśli się weźmie pod rozwagę, że  
dzisiejszy obszar wielkiej Warszawy 
wynosi 125 kim2.

Czy jest w  stanie gmina miasta 
Borysławia w sp osób  należyty admi­
nistrować tym kolosalnym miejskim 
obszarem odpowiednim m oże chyba 
tylko na stosunki amerykańskie,

(C. d. n.}
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Dr. Joachim Hausman.

Kartel a rafiner]e pozakartelowe.
IV.

W drugiej po łow ie  ubiegłego r o ­
ku zwróci ło  się Ministerstwo przemy 
słu i handlu do  Ministerstwa Skarbu 
z propozycją,  by wszystk im rafine­
r iom małym, stojącym p o z a  Syndyka­
tem odmawiać  w spom nianego  kredy­
tu, co się też s ta*o! O becn ie  Izby 
skarbowe,  działając w  ten s p o s ó b  ja­
ko organy wykonaw cze  Syndykatu 
przemysłu  naftowego,  odmawiają 
wszystkim małym rafinerjom b e z p ra ­
wnie kredytu, powołując się na to, że 
w us tawodawstwie  nie jest  powiedzia 
ne, że Izby skarbow e kredyt taki da­
wać muszą.  — W ustawie jest 
wprawdzie  przewidziane,  że w  wypad  
kach zasługujących na uwzględnienie 
„m oże  b y ć “ poda tek pokredytowany,  
nie należy tego  jednak zrozumieć w 
ten s p o s ó b ,  jak to interpretują W ła ­
dze skarbowe,  że widzimisię Syndy-r 
katu przemysłu naf towego lub W y­
działu naftowego Ministerstwa p rze ­
mysłu i handlu ma być miarodajne 
do oceny czy w ypadek „zasługiwania 
na uwzględnienie ' '  zaistniał czy nie 
lecz tylko, że objek tywne względy,  
wynikające z samej ustawy lub ze 
względu na zabezpieczen ie pretensji 
Skarbu Państwa rn?ią być miarodajne 
przy  załatwianiu podań  pe ten tów .— 
Dla tego też jest w  art, 7 ust. 3 w sp o  
umianej ustawy i w  §. 38 w spom nia  
nego  rozporządzen ia  w ykonaw czego  
wyraźne przewidz iane w  jakich w y­
padkach Władze ska rbow e  mogą ,  a 
w  jakich muszą  odm ó w ić  petentowi 
kredytu podatku  konsumcyjnego.  W y­
nika z tego  niedwuznacznie,  że we 
wszystkich innych wypadkach,  n ie­
przewidz ianych us tawą czy ro z p o rz ą ­
dzeniem w ykonawczem,  n a l e ż y  przed  
siębiorcom proszącym  o to,  kredytu 
za  odpow iedniem zabezpieczeniem 
udzielić, bez wdawania się w  to czy 
dane przedsiębiorstwo- przys tąpiło do 
Syndykatu,  czy nie!

Równolegle  z akcją w Minister­
stwie Skarbu zainicjował Syndykat 
akcję przeciw średnim i małym rafine 
r jcm w Banku Polskim i w  bankach 
rządowych.  Bez wszelkiego p o w o d u  
i bez zapowiedz i  odm ów i ł  Bank P o l ­
ski rozmaitym rafinerjom, które mia­
ły kredyt redyskontowy w je go  insty 
tucjach dal szego  kredytu.—  Przy bliż 
szem zbadaniu p o w o d ó w  tego  poza- 
tem n ieum otyw ow anego  kroku okaza 
ło się, że te same czynniki maczały 
w  tej sprawie palce i to w brew  woli 
miarodajnych czynników bankowych,  
które pro tes towały  nawet przeciw 
wciąganiu instytucji bankowej do wal 
ki, z którą nie powinna  mieć nic 
w spólnego.

Z ogólnego,  g o s p o d a rc z e g o  p u n ­
ktu widzenia nie ma d o ś ć  s łów po tę  
pienia z p o w o d u  wciągnięcia Ranku 
biletowego,  który powinien stać p o ­

nad wszeikiemi partjami i walkami w 
wir walk gospodarczych  czy partyj­
nych .— Najw yższe  interesy banku są 
narażone na szwank,  jeśli bank b ę ­
dzie podlegał  w p ływ om  pos t ronnym 
i zależnie od te go  udzielać będzie 
lub odmawiać  kredytu jednej lub dru 
giej grupie poli tycznej lub g o s p o d a r ­
czej i nie będzie się kierował wzg lę­
dami wyłącznie rzeczowymi!

Taka sama akcja została zainicjo 
wana w Ministerstwie Komunikacji,  
które bez wszelkiego p o w o d u  w y p o ­
wiedziało niektórym średnim i małym 
rafinerjom kredyty frachtowe.  Poza- 
tem zas to s o w an o  cały szereg represji 
przeiwko tym małym rafinerjom, któ­
re od 10 lat miały dos tawy kolejowe 
i mimo,  że prży ostatnim przetargu 
oferty ich. były najkorzystniejsze udzie 
łono zamówień innym oferentom, mi­
mo,  że oferty ich były wyższe.

Wszystkie te opisane  rapresje są 
tylko smutnym d o w o d e m  jak mało 
w yrob ione  jest poczucie prawne na­
szych miarodajnych sfer, które nawet 
jeśli uważają,  że ta jest  jedyna droga 
do usanowania  przemysłu naftowego 
—  nie zadają sob ie  wcale trudu,  by 
zbadać p o w o d y  nieprzystąpienia m a­
łego przemys  u rafineryjnego do Syn 
dykatu, lecz opierając się na zapoda-  
niach jednej s trony pomagają  jej do 
osiągnięcia celu na d rodze  bezprawia 
i łamania ustaw, do strzeżenia których 
same są powołane.  *

Akcja Syndykatu przeciwko w sp o  
mnianym rafinerjom nie wyczerpała 
się w tych w spom nianych  krokach 
władz.  Równolegle  z tem szły dwie 
dalsze akcje, jedna w kierunku odc ię­
cia 'm po t rzebnego  do przeróbki s u ­
rowca,  druga uniemożliwiając im zbyt 
p roduktów  naftowych w głównych 
centrach zby tu .— Ponieważ małe ra- 
finerje są u rządzone  przeważnie  na 
przeróbkę specjalnych ga tunków rop, 
produkowanych głównie  przez duże 
przeds iębiors twa naftowe,  musiały się 
te ostatnie zobowiązać  pod  rygorem 
bardzo  znacznych kar konwencjonal ­
nych, nie sprzedawać  wcale ropy m a ­
łym rafinerjom.— Poza tem ten sarn 
Syndykat,  który zdusi ł cenę ropy bo- 
rysławskiej przez odpowiednio  z o r ­
ganizowany  zakup, zorgan izował  rów 
nież lecz w odmiennym kierunku, za­
kup wolnych ilości rop marek s p e ­
cjalnych. Wywołując w ten Isposób  
w z m o ż o n y  poby t  na te marki, po w o  
duje również ich sztuczną zwyżkę,  i 
zamierza w ten s p o s ó b  doprow adz ić  
ceny tych marek do  takiej wysokości ,  
któraby uniemożliwiła ich rentowną 
przeróbkę .  Ponieważ jednakże z d r u ­
giej s trony  firmy syndykowane sie są 
u rządzone  na przeróbkę  rop marek 
specjalnych,  lecz znajdują większą 
ren towność  w p rzeróbce  ropy  b o r ) -  
s ławskiej a wskutek zakazu Syndyka­

tu nie mogły  sprzedawać  swoich cią­
gle wzrastających zapasów  małym ra- 
finerjom, nalegały na Syndykat,  'by 
odebra ł  od nich tę ropę.  Syndykat  
uchwali ł w obec  tego,  by ropę  s p e ­
cjalną przydzielić f irmom syndykowa-  
wanym do przeróbki  a stratę, która 
powstanie  wskutek pędzenia ceny r o ­
py,  do góry, lub wskutek innych po  
w o ć o w ,  związanych z walką p rzec iw  
w spom nianym  rafinerjom, zbonifiko- 
wać z a p o m o c ą  przydziału specjalnych 
kon tyngen tów  wewnętrznych  lub w 
inny s p osób .

Jak Wiec z jednej s trony unie­
możliwia się małym rafinerjom nab y ­
cie surowca,  który dotychczas p rze ­
rabiały, tak z drugiej znowu unie­
możliwia się im zbyt  ich p roduk tów  
przez zorgan izowanie  całego kupiec-  
twa w kroju, któremu poci rygorem 
znacznych kar konwencjonalnych i 
odebrania zas tęps twa Syndykatu za ­
kazuje się zakupywać  produkty w ra­
fineriach nieskartelowanych.

Jak z pow yższego  wynika, to 
Syndykat zdołał  mimo sprzeczne  in­
teresy uzgodnić  swoje  s tanowisko z 
małymi producentami  su rowca a na ­
wet i z handlarzami p roduk tów  tylko, 
z naturalnymi, sojusznikami swoimi; z 
małymi rafinerjami nietyfko, że nie 
uzgodni ł  swego  stanowiska,  ale na ­
wet nie przedsięwziął  najmniejszych 
prób,  by rozpocząć  pertraktacje z 
nimi,

Nic dz iwnego,  że małe rafinerje, 
czując się ze wszystkich stron o s a ­
czone ,  zdoby ły  się na pierwszy soli­
darny krok i podczas  obecnośc i  M i­
nistra Kwiatkowskiego we Lwowie, w  
iutyjg 1928, przedstawiły mu przez  
usta radcy Izby handlowej we L w o ­
wie p. Schu tzmana prawdziwy stan 
sprawy.  Efektem tego kroku było.  
że Syndykat  w tej chwili po rozum ia ł  
sie z p. Schutzmanem w sprawie r o z ­
poczęcia  pertraktacji kartelowych z 
małemi rafinerjami. Faktycznie też po  
kilku tygodniach rozpocz ę to  per trak­
tować,  jednakże tylko z kilku na jbar ­
dziej ruchliwemi, zos tawia jąc inne na 
uboczu.  (C.  d. n.)

ZĄtii t«hB.-i«łystyczffy ■
FILIPA KRANZA

(dawniej K. Fuchsberg.1 
D R O H O B Y C Z ,  Kowalska 9. 

Przyjmuje nadal jak dawniej1 
dziękując za dotychczasowe po- p 
parcie, będę nadal się starał ku , 
ogólnem u zadowoleniu mych pa- I 
cjentów wykonywać pracę i na ( 
dogodnych warunkach w cę- " 

nach umiarkowanych.
FILIP KRANZ 

dentysta.
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Od jednego z najpoważniejszych 
obywateli zagłębia otrzymujemy nastę­
pujący artykuł z prośbą o umieszczenie. 
Umieszczamy go jako glos w dyskusji 
w sprawie „ Wielkiego Borysławia

REDAKCJA.
W każdej miejscowości  odróżn ić  

należy dwa rodzaje mieszkańców.
Jeden typ,  to ludzie miejscowi,  

z dziada pradziada,  ludzie przywiązani  
do każdej piędzi ziemi swej rodzinnej  
miejscowości ,  miłujący swą ziemię 
i dbali o jej los i przysz łość ,  to są 
k rzak i .

Drugi  typ to p t a k i  przelotne,  
które przylatują na sezon,  na czas 
konjunktury.  by zebrawszy  i zab raw ­
szy jak najwięcej polecić dalej na no 
we pole  pracy.

Ptaki mają z reguły inny interes, 
niż krzaki.

Ptaki żerują na obcem, w yzysku­
ją obcą  g 'ebę ,  wysysają jej soki, a 
odlatując za lada zmiapą temperatury,  
pozostawia ją  tylko na krzakach nie­
miłe często ślady.

A gdy z tego  punktu widzenia 
przypat rzymy się aktualnej dziś w  na­
szym powiecie sprawie,  s tworzenia 
„ Wielkiego Borys ławia" ,  mamy najzu 
pełniejsze potwierdzen ie  postawionej  
wyżej  przez  nas tezy, o roli krzaków 
i p taków

jak  ta sprawa w rzeczywistości  
się przeds tawia?

W  zagłębiu rządzą obecnie same 
ptaki.

Ha czele Borysławia stoi ptak, 
Tusfanowicom burmistrzuje ptak, w 
Mraźnicy rządzi jako komisarz r ządo ­
wy również  ptak, a w Hubiczach 
panuje jako komisarz rządowy ptak, 
będący radnym B o ry s fawia, zamieszka 
łym w  Tustanowicach.

Żaden z tych p taków nie ma 
taktycznie nic w spó lnego
z miejscowością,  której pa t ronu­
je, nie jest żadnymi węzłami związa­
ny z gminą,  której burmistrzuje i tak 
— jak mało.  kto wie — skąd i kiedy 
każdy z tych orlątek przyleciał, tak z 

. drugiej  s trony każdy wie, że każdy z 
tych ojców,  jutro zabrawszy do jed ­
nej walizy wszystkie swe lary i pena- 
ty poleci na zachód lub wschód ,  za ­
leżnie od tego,  dokąd firma, u której 
pracuje g o  przeniesie,  lub gdzie znaj 
dzie się konjunktura na stare opuszczo  
ne szyby.

f e  ptaki, nie mając nic do  stra­
cenia, ani żadnego przywiązania do 
rządzonych przez  siebie gmin,  p o s ta ­
nowiły  zrobić eksperyment i ze wszys  
tkich gmin zrobić jedną wielką, z du­
żymi budżetami,  dużymi dochodam i 
\ wielkiemi inwestycjami.

Postanowil i  w czasie swych rzą­
d ó w  uszczęśliwić zagłębie,  w ykorzys ­
tując swe  rzekome, czy faktyczne 
w pływ y  w kołach rządowych .

A co na to krzak: ?
Ludność  miejscowa każdej z tych

gmin broni się przeciw te m u „uszczę  
śliwieniu“ . Bronią się wszyscy  bez 
względu na wyznanie i na rodow ość ,  
uważając to złączenie za n ie szczęś ­
cie i za ruinę dla . siebie.

Ludność  tu b y  > c z a  B o r y s ł a w i a ,  
ta która zostanie tu długo,  długo po  
odlocie ptaków, która ma tu swe 
grunta,  dom y  i s tałe warsztaty p racy 
zdaje sobie  spraw ę z tego,  że B o ­
rysław znajduje się w  d o b i e  u p a d k u  
i że „Wielki Borys ław 11, opierając się 
dziś na dochodach  innych gmin, za ­
ciągnie duże zobowiązan ia  na różne 
inwestycje,  które spadną  na ludność 
tubylczą,  gdy  z łoża  borysławskie do 
reszty się wyczerpią.

Wie ludność  m i e j s c o w a  Bory­
sławia, że te chodniki i inne urzą­
dzenia, które „Wielki Borys ław" za 
o b c e  p i e n i ą d z e  dziś pobuduje ,  d rogo 
ją kosztować  będą ,  że podatki  w z r o ­
sną nadmiernie już w dobie  t w o ­
rzenia się 'wielkiej gminy, a jeszcze 
więcej w chwili, gdy  ten cały ek s p e ­
ryment weźmie w  łeb.

Ludność  tubylcza Tustanowic,  
Mraźnicy,  Hubicz  i Bani Kotowskiej  
broni się rękami i nogami przeciw 
akcji „ p t a s i e j " ,  mającej na celu 
zabranie majątków tych gmin dla... 
sanowania zad łużonego i nic nie p o ­
siadającego Borysławia.

Gminy te mają z rów now a żone  
budżety,  mają m o ż n o ść  rozwoju  mają 
m o ż n o ść  k a ż d a  d la  s i e b i e  tworzenia  
dla mieszkańców po t rzebnych urządzeń 
sanitarnych i kulturalnych, a nie chcą, 
ażeby  ich majątkiem sanować gminę 
obcą,  która ich znać nie chciała ongiś  
w czasie sw ego  rozkwitu.

Ustawa każe się pytać  o „opinję" 
reprezentacje złączyć się mających 
gmin,

Ale ta „opinja" ludności  miej­
scowej została przy p o m o c y  terroru,  
sztuczek i różnych machinacyj  sp re ­
parowaną ad usum delphini.

Komisarz Mraźnicy w obecności  
o śm iu  członków „bajratu", z których 
czterech miejscowych sprzeciwia się 
koncepcji „Wielkiego Borysławia" 
rozs trzyga na korzyść tego  „ n o w o ­
tw oru" i poda je  to W ładzom  jako 
„ g ł o s  l u d u "  czyli jako opinję 
ciała s am orządow ego  swej gminy.

W Borysławiu ludność m ie js c o w a  
głosuje przeciw projektowi burmistrza.  
W Tustanowicach 24 radnych (na 4S!) 
g łosuje  również przeciw przyłączeniu,  
a wtedy burmistrz powołu je  z a s tę p ­
c ó w  i ci ratują sytuację,,.

W Hubiczach,  gdzie również 
rządzi komisarz z radą p rzyboczną  — 
tak długo się na szachownicy prze­
stawia figury i wymienia cz łonków 
Rady przyboczne j ,  aż znajduje się 
większość dla koncepcji „ptasiej".

A m ieszk a ń cy  p o s z c z e g ó ln y c h  
g m in  burzą s ię  ty m c z a se m  i g r o żą  
u ż y c ie m  siły  w e  w yp ad k u  u r z e c z y ­

w is tn i e n i a  się  . ,n o w o t w o r u " .
Ależ panowie  demokraci  na mi­

łość  Boga,  czy w  ten s p o s ó b  respek­
tujecie „opinję publiczną?"

Urządźcie zgromadzenia  ludowe, 
urządźcie plebiscyt,  a przekonacie 
się, że ludność  me pragnie złączenia 
się, że nie chce w aszego  uszczęśl i­
wienia, waszej sanacji.

Ludność  miejscowa, ta, która 
związana jest całym swoim bytem 
i jestes twem ze swojemi gminami,  
dziękuje Wam za waszą  „opiekę" 
i wasze  „dobrodzie js tw a" .

Z p o w o d u  przypadających Świąt 
musiała znaczna  część materjału o d ­
paść  do nas tępnego  numeru.

P. S z c z e p a n  M a re k ,  referent 
spraw wojskowych  w tut Starostwie 
po  złożeniu egzaminu zos ta ł  zamia­
now any  sekretarzem powia towym.

W alne Z g ro m a d zen ie  Koła T. S. L. 
w  D ro h o b y c z u .

Odbyło się dnia 24. marca br, w sali 
.,Sokoła" przy licznym udziale członków  
T. S. L., pod przewodnictwem p. Alfreda 
Bryły, kierownika szkoły.

Ze sprawozdania za rok 1028, wynika, 
że praca koła T. S. L. na terenie miasta i 
powiatu prowadzona była bardzo intenzyw  
nie przez zakładanie czytelni, wygłaszanie  
odczytów, urządzanie eb eh o d ó w  i przed­
stawień. Zakupiono 1 aparat radjoodbiorczy. 
W mieście prowadzi Kolo T. S. L. „Szkołę 
dla d o r o s ł y c h o r a z  otworzono Czytelnię 
d!a Harcerzy, zaopatrując ją w czasopisma.  
Koło interesuje się szkołą polską w dru- 
skawęu. D ochody Koła wynosiły 5346*31 zł. 
rozchody 4419 54 zł., zaś saldo na 1929. 
wynosi 922'77 zł.

Z uznaniem podniesiono zaintereso­
wanie się pracą p. Inż. Reutta Leona, pre­
zesa miasta Drohobycza, który zawsze i 
chętnie spieszy z pom ocą Kołu T. S L.

Do Prezydjum wybrano: Przewodni­
czącym na rok 1929. p. Alfreda Bryłę i Pp.  
Wróbla Józefa, Jezierską Zofję, Kindykiewi- 
cza Szymona, Dr. Witkiewicza Franciszka, 
Korczyka Wiktora, a do Zarządu: Pp. Ba­
lickiego Stefana, Garlickiego Stanisława, ks. 
Dr. Kotulę Kazimierza, Kurowskiego Juijana 
Maiyję Stanisława, Olankowską Zofję, Dr. 
O suchow skiego  Zygmunta, ks. Penkalę Stani­
sława, Piechowiczową Władysławę, lnż. 
Reutta Leona, lnż. Skałeckiego, Sklenarza 
Leopolda. Inż. Wandycza Damiana, Witkie- 
wiczową Michalinę, zaś do Komisji rewi­
zyjnej: Pp. Jamrugiewicza Zygmunta, Mści- 
wujewskiego Mścisława, Załanowskiego Ja­
na, Januszewskiego Stanisława, Rabę jó ze .  
fa, lnż. Szczepkę Stanisława.

Unieważnia się trzy zgubione weksle 
płatne 5/5 . J5[5. i 18/5. wystawione przez  
Bernarda i t im d ę  Rcichman w Borysławiu.
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Niemiłe ogarnia nas uczucie,  gdy 
mamy pisać o g o s p o d a rc e  miejskiej 
Rady Mamy wrażenie,  że daremne 
wysiłki obywatel i  dbałych o dobro  
miasta, źe nieszczęsny los, jaki zawisł 
nad naszym grodem, jeszcze  się nie 
skończył.  Kilku ludzi bez ideowej 
i fizycznej s tyczności  z narodem, 
który zastępują,  nakłada na miasto 
coraz now e  ciężary, które generacje 
obecne  i przyszłe będą  miały ponosić.  
Jeszcze nie skończyła się elektryfikacja 
miasta, która pochłania sumy o wiele 
w yższe  aniżeli pierwotnie były p rze ­
widziane a ju ż 7 ludzi uchwaliło w y ­
budow ać  do m  kosztem 2 mil jonów 
złotych.  D o m  ten miałby pomieścić 
wszystkie urzędy pańs twowe.  Urzędy 
te  opróżniłyby mieszkania dla 10 ro­
dzin. Za sumę zaś 2 miljonów złotych 
mogłaby  inicjatywa prywatna  w y b u ­
dować  5 razy tyle mieszkań. G dyby  
między obywatel i  rozdzielono  we 
formie pożyczek  dwa miijony złotych,  
to Stryj nie wiedziałby co to mizer ja 
mieszkaniowa.

Fundusze ,  które mają być p r z e ­
znaczone  dla miasta z Banku g o s p o ­
darstwa kra jowego p o ch o d zą  z p o ­
datku lokatorskiego.  O bywate le  z r o ­
bili sobie  te oszczędnośc i ,  które mają 
być zużyte na p rzeznaczony  ustawą 
cel, a nie na budow anie  luksusowego  
gmachu,  na co nas na razie nie stać. 
C zy  doświadczenie  z damkami w Du- 
libach nie pouczy ło  jeszcze  tych pa ­
n ó w  o celowości  i ren towności  takich 
kasarń.

Szybkie,  bez zastanowienia p r z e ­
prow adzone  uchwały obecnej  - Rady na 
której posiedzenia  po łow a  rajców nie 
przychodz i  — świadczy o jakości 
tej p o d p o ry  społeczeńs twa.

Zdaw ałoby  się. że cz łonkowie 
P. P. S. będą przeciwni wszelkim 
poda tkom  konsumcyjnym,  które o b a r ­
czają najbiedniejszych.  Dotychczas  
Magistra t  pobiera ł  od  uboju  bydła 
3 g rosze  od  ki lograma żywej wagi. 
obecnie  uchwalono pobierać ó groszy,  
i, dopie ro  po  wielkiej awanturze,  jaką 
rzeźnicy zrobili w Magistracie o b n i ­
żono  na 5 groszy.  W ten s p o s ó b  
Magistrat  przyczynią się do p o d r o ­
żenia artykułów codziennej  potrzeby,  
Rzeźnicy w tym wypadku okazali się 
lepszymi obywatelami od  niektórych 
p anów  radnych.  Scena,  którą widzie­
liśmy w  Magistracie i s łowa,  które 
z ust rzeźników padły p od  adresem 
radnych a szczególnie dzielnego k o ­
misarza świadczy o popularności  
i uszanowania  obywatel i  dla obecnej  
rady.  Tyle s łów obelgi i poniżenia 
żadna Rada nie słyszała.

Reklamowana sikawka au tomobi 
Iowa je szcze  nie nadeszła.  K ores ­
pondent  Dziennika ludow ego  lubuje 
się w górnych słowach i p rzyrze­
czeniach. Fakty obnażają jego  s łowa 
z nadanego im patosu i okazują 
jego  nagą duszę  w prawdziwemu 
świetle.

Dziwi nas jednak,  że czynniki 
miarodajne,  które jako władza  n a d ­
zorcza w spó łodpow iada ją  za każdy

N o w e  E c h o  w Stryju,
w kwietniu 1929.

Pierwszy numer naszego  pisma został 
rozehwytany, co świadczy o poczytności  
jego. Publiczność nasza ma dobry smak i 
orjentuje się w tern co dobre i piękne. Pie 
niądze na drugi numer już mamy. Dała 
nam je dziś firma za ogłoszenie , które ma­
my umieścić w  l i s t o p a d z i e  r o k u  1 9 2 9 .  
Elegancka ta firma nam zaufała, że tak 
długo istnieć będziemy, źe pieniędzy jej 
nie przepijemy, że damy zapewne te 1 6 0 0  
z łp .— tyle dostaliśmy r.a książeczkę do  
banku, gdzie dyrektorem jest pan Zadek. 
Anonsy w  naszem piśmie są drogie i dla­
tego nie dziwcie się, że tyle naraz dostaliśmy. 
Interweniował w tej transakcji bardzo dziel­
ny mecenas sztuki i dano nam ten marny 
grosz, by nie zdradzić tajemnicy, że jesteś­
my szantażystami, I wszystko by szło jak 
po maśle, gdyby nie paskudny p. proku-

czyn Rady, biernie się przypatrują tej 
dla miasta zbyt  kosztownej  robocie  
Pew ne  znaki nawet wskazują,  p. Sta­
rosta do nominowanej  Rady j jeo-o 
komisarza bardzo  życzliwie się odnosi  
Przyczyny są dla nas ukryte.

N. S.

ZAWIAI
żc z dru 
ftową w E

nie mi 
współ:

cierpliwości
W związku z rekonstrukcją Zarządu 

i Rady przybocznej Gminy stryjskiei opano  
wało część społeczeństwa pewne zdener­
wowanie. Pytają obywatele, cośmy zawinili,
że tak nas karzą. Gdzie granica, do jakiej
dojść może władza jednostek. Czy chwilo­
we upojenie zwycięzcy, m oże stać się żró- 
dłem pociągnięć, które strąchem przejmują 
każdego prawego obywatela.

Im górze: tern lepiej, po.Gadają nie- 
którzy, co  sw e nerwy m ocno trzymają na 
uwięzi. Ci zaś o wyższym temperamencie, 
co pstrą pracę tych panów- decydujących w 
obecnej chwili dobrze znają, załamują ręce 
i pytają się: jak długo jeszcze ?

Nie wchodzimy w słuszność stanowis 
ka jednego c.zy też drugiego odłamu ob y­
wateli, uważamy jedynie, źe prowodyrzy 
narodowi, czy też pracownicy społeczni

Z  po  
znacz

m a te r  
druka

wyko

n

muszą wszystko oglądać z historycznego i 
punktu i nie dać się porwać chwilowemu /
uczuciu, choćby ono było dominujące

Fale polityki lokalnej opadają i w z n o ­
szą się równe tym wahaniom polityki o g ó l ­
nej, która tymczasowo decyduje. Są ludzie, 
którzy akomodują szybko sw e względy i 
hasła do n o w eg o  ducha czasu. Chorągiew  
partyjna zmienia swe kolory i upodabnia  
się do sztandaru panującego. Każdemu 
fakty te są znane.

Są jednostki, dla których duch czasu 
to jedynie dobry lub zły interes. Osobista 
korzyść o wszysłkiem decyduje.

Gdyby można skalpelem spreparować  
ich m ózg, włókno po włóknie znaleźli-

najpros
d*

n

niz ws 
E s t  e t 1

Dzieła,
broszu

rator, który nie proszony wmieszał się do  
naszej osobistej sprawy i napisał nam liścik 
z nagłówkiem W. R. 222/32. N ieproszone­
mu panu, który nawiasem mówiąc jedyny  
potrafi nam kark skręcić, natychmiast o d p o ­
wiedzieliśmy, że się bardzo dziwimy, że 
nam przeszkadza, że nie ma zrozmienia dla 
czynów  ludzi, którzy popierają rząd i sa­
nują gospodarczo państwo. Sami bowiem  
tyle konsumujemy, monopolki, że to w y ­
starczy, by złoty nasz nigdy się nie załamał.

Policja zaś polska miast patrzyć na 
ruchy eleganckich kobiet, patrzy nam na
palce i widzi rzeczy, których wiedzieć nie
powinna. C óż to kornu szkodzi, że my
dostaniemy trochę pieniędzy, że pohulamy  
sobie z naszą dziewczyną, która jako m a­
tka otacza nas obu równą opieką miłości.

Jest to przecież prawo publicystyki 
mieś kogoifl który za samą groźbę suto 
płaci, który uląkł się naszego wielkiego  
tupetu. Umiemy to aranżować po wielko

miejsku, a ludzie się na tem nie rozumieją.
Robimy burdę w cukierni i czyny na­

sze stają się głośne. Są słabi ludzie, którzy 
te czyny nasze oceniają po swojemu, my 
patrzymy na naszą heroiczną pracę z w y ż ­
szeg o  punktu krytyki. Chwilowa niesława 
nas nie obchodzi, my pracujemy dla wie­
czności. Który dziennik n o ż e  się równać 
naszemu pismu. Prestiżu naszego  piśmie- 
nidła nic nie umniejszy, kto leży w przepaś­
ci nie patrzy na jej głębokość. Kto nie 
chce się dać szkalować, może dalej ucie­
kać się d o  s ł a b e j  b o n i  jakąjest s ą d ,  my 
ze sw e g o  prawa publicystyki nie zrezygnu­
jemy.

Krytyka przyjęła nasze pismo z ż y ­
czliwą rezerwą, bo wie, że nasze fałszywe  
wiacom ości prostujemy w specjalnej rubry­
ce god  tytułem „czwarta4. Fałszywe w iado­
mości są nam potrzebne, one są jedynem  
źródłem, z którego czerpiemy dochody.

Mamy i naszych korespodentów j to

me i 
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Aniela Bros.
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wykonuje saę w dzień 
— i w nocy. —

Druki pa szportawe 
— d o  n ubycia —

w DRUKARNI

Aiieli Bros
w  D roh ob yczu , 

ul. Żupna 1.

byśmy jedynie brudne motywy ich. działania 
Dusza ich wyprana jest z wyższych dążeń 
i etycznych hamulców: przyrodzony z ty
instynkt wykuwa ich szczęście. Pojęcia o 
treści zakłamanej, są im wskaźnikiem na 
drodze p od łeg o  żywota.

Nagromadzona nikczemność z czasem  
ich zabija i oplwani przez wszystkich umie­
rają w niesławie. A -g d y  r.ieco zachowali 
krytycznej świadomości, brzydzą się sami 
sobą i biją się po twarzy, jak klown dla 
uśmiechu tłumu.

i dlatego sądzimy, że jakkolwiek dalej 
się potoczą tory poiityki lokafnej, my zacho­
wać musimy zimną krew v,' dobrej nadziei, 
że kiedyś znowu dojdzie do głosu  opinia 
publiczna, która dokładnie usunie to śm ie­
cie i szum owiny ostatnio nagromadzone.

Nie będziemy analizować obecnych  
przesunięć w Radzie przybocznej i nie zde  
finiujemy roli pewnych prowodyrów z pew­
nych partyj, to wszystko jest nadto dobrze 
znane, my tylko fakty zachowamy, by 
później tym panom pokazać zwierciadło 
własnej duszy, jedynie co boli, to zaistnie­
nie p e w n y c h  j e d n o s t e k ,  które rozbijają 
postępowaniem swem jedność tej partyi, 
która zasadniczo ustosunkowała się do pro­
blem ów polityki lokalnej, dla której polity­
ka miejscowa jest tylko i wyłącznie częścią  
polityki ogólnej.

T e  j e d n o s t k i  n a le ż y  e l im in o w a ć ,  
bo one w odpowiedniem  miejscu w yw ołu­
ją iluzję, że można wyjąć cegłę po cegle  z 
narodowej budowy.

5ą to zgniłe dusze, które w sobie się 
rozpadają. Wywołują nieraz efekt osobistego  
zwycięstwa ale pryskają jak mydlana bańka 
w  zetknięciu z rzeczywistością.

W konfrontacji z g łosem  spo łeczeń­
stwa radni przekonaliby s ię 'o  swojej war­
tości i popularności. Może 5 proc. tych 
panów co obecnie sterują nawą gminy  
w eszłoby przy wyborach do Rady. Reszta 
zniknęłaby w zapomnieniu, skąd tylko 
chwilowa konjunktura ich wydobyła.

Dla tych zaś, co stale ponoszą o d p o ­
wiedzialność za losy dziejów partyj czy o d ­
łamu narodow ego niechaj obecne nomina­
cje i rola innych osób  w grze zakulisowej 
będą przestrzegającemu memento na przy­
szłość. mb.

K r o n i k a .
W y c ie c z k a  s tu d e n tó w  c z e c h o s ł o ­

w ackich .
(?) W drodze ze Lwowa do D roho­

bycza i Borysławia, wycieczka studentów  
czechosłowackich zatrzymała się chwilowo  
w Stryju Wycieczkę stanowi 32 studentów  
w tern 2 panie: p.Anlca Mudroc a i łieiena  

Budyńska. sł. praw. Kierownikami 
wycieczki są :stud. Benda i Czekowsici.
W Polsce przyłączyli się do wycieczki Jcs. 
Czekowski, brat wyż wymienionego. P. 
Budyńska zachorowała, pozostała więc we  
Lwowie. P. Mudrow, przyjemna blondynka, 
z 2-ma ładnymi warkoczami (nie hołduje 
modzie a la garcone) oświadczyła, .że jej 
się Polska bardzo podoba, i że zawiezie  
do domu miłe wspomnienie z Polski. W 
tym samym duchu wyrażają się uczestnicy  
wycieczki.

Na dworcu w Drohobyczu oczekiwał 
ich stud. polit. Rudolf Ostrowski, który o d ­
prowadzał ich po zakładzie raf, „Polmin* 
Popołudniu goście  odjechali w towarzys 
twie p. Ostrowskiego do Borysławia.

W  porze  n o c n e j  r o z le g ł  s ię  b rzęk  
t łu c z o n y c h  szyb .—  W szy stk ie  szy­
by w  W yd zia le  ś le d c z y m  w yb ito .—  
Z em sta  za  p r z e p r o w a d z e n ie  ś le d z ­
tw a w  sp ra w ie  napadu  na prof.  

gim n. Jackiewicza.
(?) Głośnem echem odbiła się sprawa 

zamachu morderczego w nocy na 15 mar­
ca, na o so b ę  prof. gimn. Jackiewicza w  
Stryju, Sprawca strzelił przez okno do 
mieszkania prof. Jackiewicza. Strzał chybił, 
a kula ugrzęzła w drzwiach. Przeprowa­
dzone przez Wydział śledczy w Stryju d o ­
chodzenia ustaliły, że strzał oddał student 
Włodzimierz Petesz z Włoskiej wsi, ad Bo  
iechów, który przyznał się do czynu i wy­
dał rewolwer. O aresztowaniu Petesza i je­
go  dalszych spólników Senia Masnyja, Jana 
Mycyka, Hnata Struhanyka i Jana Maziaka, 
doniósł szczeg ó ło w o  „Wiek N o w y \  Spra­
wcy znajdują się we więzieniu lwowskiem. 
Śledztwo bowiem przeprowadza we L w o­
wie sędzia dla szczególnych poruczeń.

Zdawało się, że policja stryjska z tą

sprawą nie będzie miała więcej do czynie­
nia. Okazało się jednak, że nie. Otóż o n eg  
daj około godz . 23 znajdujący się  w czy- 
telni policyjnej w Stryju funkcjonariusze 
policji usłyszeli brzęk bitych szyb. Wybiegł  
szy na ulicę spostrzegli uciekające postacie. 
P uszczono się w pościg, a wywiadowcy  
Marcowi udało się przytrzymać Wasylu 
Kyszczyia.

Z wyniku przeprowadzonych d o c h o ­
dzeń okazało się, że wybicie szyb  w Wy­
dziale śiedczym było aktem zemsty za po  
niyśiny wynik dochodzeń, przeprowadzo­
nych przez Wydział "śledczy w sprawie 
zamachu na prof. gimn. Jackiewicza. W 
łączności z tern aresztowano również Mi­
chała Kyszczyja, brata pow yższego , oraz 
Maksymiijana Becera. Aresztowani wypiera­
ją się winy, jakkolwiek zebrane d o w o d y  
przemawiają przeciw nim. Wraz z donie­
sieniem 'odstawiono ich do Sądu.

Z a m k n ię c ie  „ G ło s u  s try jsk ieg c

O trzym aliśm y następujący kom unikat z  
prośbą o zam ieszczenie.

zechoois
Polski Związek Buchalterów - Btlansis- 

tów' organizuje w Warszawie w  dniach 28,29 
i 30 czerwca r. b. zjazd buchalterów -Pola­
ków. Zjazd podzielony będzie wzorem  
zjazdów' amerykańskich na sekcje: buchalte­
rów ekspertów, nauczycieli buchalterji, 
buchalterów' bankowych, handlow'ych, prze­
mysłu wielkiego i średniego, rolnych, samo  
rządowych i ubezpieczeń społecznych,

Informacyj wszelkich uaziela kance- 
larja Związku. (Warszawa, Now y Świat 3), 
W obec ważności i doniosłości spraw, zwią­
zanych z rolą buchaltera w życiu g o sp o -  
darczem kraju, spodziewany jest parotysię­
czny zjazd buchalterów, wyłącznie Polaków , 

W  s o b o tę  dnia 4. b. m- w  sa -
lach D o m u  Ż y d o w sk ie g o  Ra u t :  
w i o s e n n y  Czytelni akade­
mickiej.

Zacharjasz Backenrot unieważnia zgą-_ 
bioną książeczkę wojskową wydaną przez 
P. K. U. Kaiusz.

nie najgorszych. Korespondenci nasi płacą 
mało za każde drukowane sprawozdanie  
tylko -30 zł. Uważamy to za słuszne; kto 
się chce uczyć pisać musi zapłacić.

Mówca za wydrukowanie swojej m owy  
m ow y płaci 100 zł. Nasza taksa jest umie­
szczona w' lokalu redakcji przy ul. Droho-  
byckiej Nr. 161. P. T. publiczność m oże ją 
przejrzeć i zamówić odpowiedni artykuł, 
Za końcowy wiersz, że mowa została 
przyjęta niemilknącymi oklaskami płaci się 
osobno .

Przedstawiliśmy wam, drodzy czyte l­
nicy ideowe tło naszego  pisma. O no odpo  
wiada ideom, którym hołdujemy. 1 chcemy  
was poprowadzić na tę samą wyżynę, na 
które; my się znajdujemy.

Teraz albo nigdy możecie zostać  
godnymi brać udział w tej sprawie w y c h o ­
wawczej. Jest ona niełatwa, gdy się ma 
jeszcze do czynienia z ludźmi, którzy chcą 
krytycznie patrzeć na sprawę.

Redakcja naszego pisma temu się 
sprzeciwia, My którzy głosimy hasło sanacji 
moralnej dla drugich, sprzeciwiamy się ostro 
wszelkim próbom zwrócenia nam uwagi na 
to co  wolno a co jest n iedozw olone. Pro­
ces naszego  rozwoju w  g ł o w i e  jest ukoń­
czony, masła, którego tak sporo mamy na 
naszej głowie zamieniło się na maślankę i 
my się tak przedstawiamy.

Ćóż macie z tego panowie policjanci, 
że umieszczamy teraz anonsy jakiejś tam 
firmy. Czy sądzicie naprawdę, że ta firma 
nam dała pieniądze na anonsy. Firma ta 
reflektuje wprawdzie na eksport do Londy­
nu i Ameryki gdzie nasza gazeta za wyjąt­
kiem Stryja będzie najwięcej czytana, ale 
dotychczas ani jednego numeru za grani­
ce naszego kraju nadstryjskiego nie wyda­
liśmy. Ci ludzie z innych krajów nie zro- 
rozumieją się na nowej sztuce redagowania  
N o w e g o  Echa i zamiast czytać wszystko w 
oryginale czytają jskieś kroniki stryjskie we

Wieku czy Kuryeiku. Czy nie należy w al­
czyć z takiem barbarzyństwem. Czy nie ro­
zumieją czytelnicy naszej wysokiej misji. 
Szlachetny napoju wódczany, co  tak wysoko  
unosisz moje skrzydła fantazji, daj, bym  
ciepłem twem ogrzany, m ógł nadal prom ie­
niować na cały mój kraj i oświetlał te 
ciemne dusze, które nie są zdolne nas zro­
zumieć. Użycz im łaski niebios, by mogłjt 
pojąć jak wieiKą kanalją być m oże człowiek, 
który chce grać rolę w ychowawcy w masce  
redaktora. Pozwól, bym im pokazał m ą  
nagą duszę, która sama przed sobą truch­
leje i wzdryga się: tyle brudu wchłonęła w  
tak krótkim czasie.

Daj mi siłę na zredagowanie numeru
trzeciego. Ala.



8. G Ł O S

Ostrzeżenie.
O strzegam  przed  wynajęciem 

pomieszkania o d  któregokolwiek 
z moi</h loka to rów  w  dom u moim 
przy  ul. Stryjskiej 25, bez  uprzedniego 
porozumienia  się ze mną.

E rnestyna  H a m er sc h m id to w a .

Zakład Elektro - Inst. E.  Turn-  
scheina w  D rohobyczu ,  przy ul. G ru n ­
waldzkiej podaje  swoim interesentom 
do  wiadomości ,  że numer  jego  tele­
fonu jest 247  (dawniej numer  telef, 
p.  L. Rosenscheina).1

Dlaczego ,.Amada“ opano­
w ała rynek ?

Rzadko który produkt — szczególniej  
zaś z dziedziny krajowej produkcji arty­
kułów spożywczych, zdobył tak szybkiem  
tempem popularność i powszechny wśród  
konsumentów zbyt, jak dokazało tego m a ­
s ło  ro ś l in n e  „AmadaN Pomimo, że kon­
sument do namiastkowych produktów przy­
stępuje zazwyczaj z wielką rezerwą i n iedo­
wierzaniem, to jednak „A m ada“ wkroczyła  
zwycięsko zarówno do gospodarstw  d o­
mowych, jakoteż licznych kuchni gospodnio-  
estąuracyjnych, gdyż mimo taniości i wy- 
datności swej, w praktycznem zużytkowaniu, 
nie różni się niczem od sukcesów  kulinar­
nych, przypisywanych tradycyjnie masłu 
i tłuszczom naturalnym, i to jest pierwszą 
zaletą tego produktu, który od zarania 
znalazł na oścież otwarte drzwi szerokiego  
zbytu — i znów  potwierdza się tu utarta 
zasada, że jedynie jakością i taniemi cenami 
opanować m ożem y własny rynek i uchronić 
się p rzed  za lew em  m n ie jw a r to ś c io w y c h  
fab ryk atów  o b c y c h ,  Dziś „Amada" 
z konieczności znajdować się winna w ka­
żdym handlu artykułów spożywczych.

Przedstawicielem tego znakomitego  
wyrobu jesr znana firma lw o w sk a  z b o ­
gato zaopatrzoną składnicą tego w ysoko-  
wartościowego artykułu — ALOJZY  
SCHARF, UL. LEGJONGW 23 .

K O N C E SJO N O W A N Y  

zakład  insta lacji  e lek tr y czn y ch

E. T O R M S C H E I ^
D R O H O B Y C Z  
GRUNWALDZKA 12.

T e le io n  Nr. 247. T e le fo n  Nr. 247.

wyKóMjc poć gwarancją wsẑ ie ra- 
tefy w zaKw eleKif® i r&ójc-Mnilj 

wcitetlzące:
Instalacje światła , siły, dzw onków , na ­

wijanie, przewijanie  i n ap raw a  dynam o -  m a ­
szyn, m otorów , apara tów  lekarsko-Ieczniczych 
i t. p.

Ł adow an ie  i * n ap raw a  akum ula to rów  
wszelkich typów.

N a czas trwania napraw y  danej m a ­
szyny (ap ara tu )  lub ład o w an ia  akum ula to ra  
w ypożyczam  sw o je  własne moim klijentom 
b ezp ła tn ie .

Przez Urząd G ó rn iczy  upow ażniony  
do w ykonania  i dozorow an ia  urządzeń elek­
trycznych na kopalniach  nafty.

Pogotowie elektro monterskie 
od fiodz. 10. wieczór.

-IIJR .-A . ID  <X O l i - l>
Zawiadamiani niniejszem PT. rad ioamatorów,  że z dniem 

1. lutego br. o tworzy łem

W DROHOBYCZU, w HALI TARGOWEJ
I

P  O  D  F I R  M  a ' -

„ W j a d C M F W
boga to  zaopa t rzony  we wszelkie eksponaty  w zakres radjotechniki 
wchodzące ,  p ie rwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych.

Wszelkie przestarzałe aparaty przerabiam wzgi.  wymieniam na naj­
nowsze,  każdego  żądanego  typu za minimalną opłatą. — P ora dy  fachowe 
udzielam bezpłatnie.
Zwracam też uwagę,  że przyjmuję — na w zór  zagranicy — zgłoszenia na 
abon am en t  konserwacyjny,  który po lega  na tern, że za opłatą 5 zł. miesięcz' 
nie korzysta ab o n e n t  z bezpła tnego  ł a d o w a nia akumula torów tak żarzących 

jak i a n o do w yc h oraz ze stałego nadzoru  nad aparatem.
Prosząc o łask. odwiedz iny kreślę się

z wysokiem poważaniem

o  1 c l S  c ł i ó  n  f e  1 c l .

Podaje się do  publicznej wiadomości ,  że z dniem 15-ego kwietnia 
otwarto w D rohobyczu

K O L E K T U R Ę
Polskiej Państwowej LOTERJ1 KLASOWEJ

p od  firmą T. O .  M. (Tow arzys tw o  O c h ro n y  Dzieci i Młodzieży .)
Kolektura mieści się w gma chu SADU G R O D Z K I E G O  biuro Nr. 7. ii. p. i p o z o ­

staje po d  k ie rownic twem W P ana  s ta rszego sekretarza M. WEIN TR AU BA.
L  O  S  Y  do  i-klasy 19 tej Loterj i m ożna  już nabyć.

W o b e c  tego,  że cały zysk kolektury przeznaczony jest na szczytne cele opieki  nad 
dziećmi bez  wzgiędu  na  wyznanie,  wykonywanej  przez  T. O.  M,, uprasza  się o udz ie le ­
nie życz liwego poparc ia  tej kolekturze przez  nabywanie  w niej losów,

Z  o k a z ji zaślu b in  p . A losesa S peiera  F. Liebesman i I. Leber  proszą.
z  p . R ó z ią  S a lam on  sk ła d a ją  tą  drogą  nas o zamieszczen ie  wyjaśnienia,  że  
serdeczne, życzen ia  w  z w j ą Zji u  z  kradzieżą w Bożnicy

Wiktorowi, Zuckerbergotiieprzeprowadzei l iu doch o d ze ń  zo-
w Drohobyczu. , , , - ,

stali uwolnieni z aresztu s lecczego.

N ajlepszy tłu szcz do

Najlepsze masło roślinne

Najlepsza, oliwa jadalna Jł WYRABIANE Z «A 15 TŁO SZ C Z ÓW P_OŚ U mWCN̂

DROHOBYCKO-BORYSŁAWSKO-SAMBORSKOSTRYISK1 Nr. 12.

W Ę D L I N Y
najlepszej jakości poleca:

1 Ha Tarpia



Wyjazd pracowników umysłowych
do zdrojowisk.

Nr. 12.   G Ł O S D R O H C B Y C K O -B O R Y SŁ A W S K O -S A M BO RSK O -STR Y jSK l.

Dotychczasowe świadczenia Zakładu 
Pen sy jn ego  we Lwowie  (obecnie Zakład 
Ubezp ieczeń  Pracownikó w'  Um ysłowych)  w 
zakresie przydziału tanich miejsc cz ło nko w­
skich w  pens jona tach,  s tanowiących wła­
sno ść  Z. U. P. U- w Krynicy, Truskawcu,  
Z akopa nem  i Jaremczu  pozostawiają bardzo  
wiele do  życzenia i już od d ł uż szego  cza ­
su w śrpd  pr acow nik ów  umysłowych nasze '  
go  zagłębia nurtuje niezadowolenie.  W p r a ­
wdzie  art. 61 dekretu Frez.  Rzecz, z dnia 
24 X!. 1927, Dz. U. R. P. Nr. 106. nie d a ­
je pracownik om pr aw a p o d m i o t o w e g o  ż ą ­
dania od po wied nich  świadczeń w zakresie 
pos tę powan ia  leczniczego ,  j ednak istniejąca 
akcja taka jest konieczną  i Zakład U. P. U. 
powinien  z p rz e p is ó w  no w ej ustawy, dają­
cych mu szerokie  prawa, w całej pełni k o ­
rzystać dla do b ra  pracownik ów umysłowych.

Sprawa korzystania z takich miejsc 
członkowskich w wymienionych mie jscowo­
ściach ma dla szerokich rzesz pr acow nik ów  
umysłowych większe znaczenie aniżeli się 
na p o z ó r  zdaje.  Spędzenie  ur lopu w  miej­
scowośc i klimatycznej jest. dla pracownika 
umysł, nietylko odp oczynk iem i p rzy jem­
nością.  ale przedewszys tkiem ma charakter 
leczniczy. Złe warunki, w jakich obecnie  
pracownicy umysł ,  wogóle ,  w sz c z e g ó ln o ś ­
ci w Borysławiu i Drohobyczu ,  muszą  w e ­
getować,  wytężona  praca w ciągu całego 
roku,  troski materjalne,  przebyc ie  rozmai­
tych chorób ,  oto p o w o d y  na dw erężon eg o  
zdrowia  i konieczność  leczenia kl imatyczne­
go .—  L eg en d a  o śwńt . iych czas; cli i w yso ­
kich płacach w branży naftowej jtiź da w no 
się rozwiała i n iema dzisiaj wielu takich 
pracowników umysłowych,  którzy byliby w 
stanie pokryć nawet  obecne  koszta miejsc 
ulgowych.

Tymczasem z każdym dniem zwiększa­
ją się szeregi  p racowników wycieńczonych ,  
p r zepracowanyc h  oraz takich, którzy w bie ­
żącym roku przebyli  ciężkie choroby  ( k o m ­
plikacje gryp).Tym wszystkim grozi  prędzej  
czy później n iezdolność  do pracy. Ci wszys 
cy wcześniej  czy później staną się ciężarem 
Zakładu U. P. U., Jeśli nie da się im m o ­
żliwości taniego korzystania z leczenia w 
mie jscowośc iach klimatycznych celem z a p o ­
bieżenia grożącym skutkom przebytych 
cho ró b  i wyczerpania fizycznego.

W myśl ustawy ma Zakład U. P. U. 
o b  o w i ą z e k wykonywania  
ustawy w tym duchu ,  by zmniejszać  obcią 
żenią przez  zmniejszenie liczby świadczeń,  
wypłacanych z p o w o d u  niezdolności  do 
pracy wzgl.  mogących  przypaść  wskutek 
grożącej  niezdolności  do pracy, a tern sa ­
mem przyczyniać się równocześn ie  do  p o d ­
niesienia stanu zdrowotnośc i  ub ezp ie cz o ­
nych pracowników.  Sprawie tej n ow a  us ta ­
wa ooświęca o sobny rozdział  i d a ­
je Zakładowi  U. P. U. p rawo do za s toso­
wania leczenia (pos tępowanie  lecznicze za­
pobiegawcze)  i tutaj otwiera się dla Zakła­
du  U- P. U. szerokie pole działania.

Dotychczas tylko bardzo  mała liczba 
pracowników ubezpieczonych mogła  korzy­
stać z miejsc u lgowych,  gdyż  Zakład rezer ­
wował wolne  miejsca dla prywatnych ku ra ­
cjuszy. W głównym sezonie letnim i z imo ­
wym ogranic zono  liczbę miejsc u lgowych 
do  minimum,  Ceny miejsc członkowskich są 
w ogó le  w s tosunku do  przeciętnych cen w 
danej  miejscowośc i za wysokie.  Ubezpie ­

czeni nie korzystają z żadnych  zniżek i pła 
cjć muszą  pełną taksę zdrojową,  pełną na- 
leżytość lekarską,- całą taksę za kąpiele itd. 
j ednem s łowem różnica między przeciętne­
mu i kosztami  poby tu  i leczenia w danej  
miejscowości  klimatycznej p rywa tnego  k u ­
racjusza a ub e z p ie c zo n e g o  korzystającego  
z pensjona tu  Z. U. P.  U- jest nieznaczna,  
w na jlepszym razie nieprzekraczająca nawet  
100 zł. To  jest t rochę za mało, mówi  się 
tyle o działalności Z. U. P. U. w tym kie­
runku,  buduje  się drogie pens jona ty  nietyl­
ko dla lokaty kapitału,  lecz również  dla 
celów leczniczych ubezpieczonych .

• W Krynicy zb u d o w a ł  Z. U. P. U. k o ­
sztem kilku mi i jonów złotych wspaniały 
pens jona t  „ L w ig ró d “ o 180 pokojach ,  willę 
u rządzono z niezwykłym komfortem i lu­
ksusem,  by ściągnąć jaknajwięcej gości.  
Niestety tylko mała liczba ubezpieczonych  
m oże  otrzymać miejsca członkowskie  w 
„Łwimgrodzie",  gdyż  Z. U . T .  Z. musi  po  
kryć deficyt i myśli jeszcze o korzystnej 
amortyzacji  (?) Jest  więc taka sytuacja,  że 
Z. U. P. U. pos i ada  kilka własnych pens jo  
natćw- w rozmaitych p ie rwszo rzędnych  
zdrojowiskach,  że w pens jona tach  tych mo  
głąby znaleźć, pomieszczenie  co miesiąca 
znaczna  liczba ubezpieczonych ,  w rzeczy­
wistości zaś spekuluje  się woinemi  miejsca­
mi, które a lbo przez dłuższy czas są zupe ł ­
nie wolne, albo częśc iowo wynajęte pry ­
watnym gościom,  zaś ubezpieczeni  p r acow ­
nicy umysłowi,  którzy ze swoich skr omnych 
z a rob kó w  znaczny procent  potrącają dla 
fund us zów  Z. U. P. U,, muszą  na cele w y ­
jazdu do  uzdrowisk  zadłużać się, a bardzo  
często z p o w o d u  braku ś ro d k ó w  z l ecze­
nia w zdro jowisku  całkiem zrezygnować.  
Oczywiście,  że tak; stan musi  b e z w a ru n k o ­
wo ulec zmianie,  inaczej wyrządza  się pra -  
cow.  umysł,  wielką krzywdę.  Sprawę niniej­
szą poruszyłem w czasie mojej  bytności  w 
Krynicy w sierpniu u. r, z WP,  Dyr. Zawa 
dowskim i doszliśmy do  konkluzji ,  że 
kwestję tę można  rozwiązać w bardzo  
prosty sp os ób ,  mianowicie przez wydzier ­
żawienie przez Z. U. P- U . s tosownej licz­
by miejsc w pens jona tach prywatnych.  W 
ten s p o s ó b  będzie  można  uwzględnić  wię­
kszą liczbę p o d a ń  o miejsca u lgowe,  a 
zakład U. P. U. dysponując  w swoich  
pens jona tach  większą liczbą wolnych  miejsc 
dla prywatnych kuracjuszy, będz ie  m ógł  
wynająć po  wyższych cenach,  płacić zaś 
będzie  w pensjonatach prywatnych za ubez  
pieczonych niższe ceny.—- Nie są to żadne  
teoretyczne kombinacje,  lecz pros ta  ka lku­
lacja, korzystna i dla Z. U. P. U. i dia sa ­
mych ubezpieczonych.

Cena  za miejsce członkowskie  p o w i n ­
na wynos ić  30-40 proc.  przeciętnych cen w 
naj lepszych pens jona tach i w normie tej 
znajdzie zakład U P- U. z pewnośc ią  p o ­
krycie własnych ko sz tó w ,  gdy ż  koszta w 
pens jona tach  są w ygó rowa ne  i ob liczone na 
wielki zysk. zaś Zakładowi  U. P. U. c h o ­
dzi tylko o pokrycie własnych  kosztów.  
Gdyby jednak Zakład U. P. U. musiał n a ­
wet n ieznaczne  su m y  dołożyć,  me po w in na

9.

być  no rm a  powyższa  i tak pod w yższona ,  
gdyż  celem całej akcji jest umożliwienie 
ub ezpi eczo nym  pobytu  i l eczenia po  naj­
tańszych cenach.

Zakład U. P. U. powinien w każdem 
zdrojowisku,  w k tć rem ma pensjonat ,  wy 
starać się o wszelkie zniżki taks i opłat.  
Ważną  rzeczą jest również  przydział  w  ka­
żdym miesiącu odp owiednie j  liczby zupe ł ­
nie bezpła tnych rniejsc dla tych chorych 
pracowników,  którzy znajdują się w  wy­
ją tkowo ciężkiem położeniu materjalr.em i 
nie są w stanie na własny koszt,  nawet po  
cenie ulgowej wyjechać.

Zakład U. P. U. powinien czuwać 
nad  sprawiedl iwym przydziałem miejsc ul­
gow ych i bezpła tnych celem p r z e p r o w a d zę  
nia pow y ż sz e g o  p rog ram u  powinien  Z. U. 
zaprosić do  współpracy  delegatów' p racow.  
umysłowych.  W każdym wypadku opinja 
Związku  będzie miarodajną  i umożliwi i 
ułatwi Zakładowt U. racjonalne wykonanie 
zarządzeń.

Względy* materjalne nie m o g ą  być 
żadną  prze szk odą  w zreal izowaniu po w y ż ­
szych pos tu la tów,  gdyż chodzi tutaj o 
rzecz doniosłej  wagi a po nadto  Zakład U. 
ma źródło  po t r zebnych  fu n d u szó w  na ten 
cel.

Należy się spodziewać,  że Zakład U. 
V. U., do  którego Związek  Pra cow nik ów  
Umysłowych Przem. Naf towego zwróci  
się w powyższe j  sprawie i d o m aga ć  się 
będz ie  urzeczywistnienia wymienionych p o ­
stu la tó w , zajmie przychylne  stanowisko,  
lembardziej .  że chodzi  tu o zagłębie nafto­
we,  z k tórego  do skarbca Zakładu U. P. 
U. wpływają  o d  sze regu  lat o g r o m n e  ka­
pitały.

J. Korner.

Z r u c h u  s p o r to w e g o .
Ź.T.G.S,  „Betar" przystępuje  w na j­

bl iższym czasie do urządzenia własnego  
boiska dla ćwiczeń foo tba lowycb i l ekko­
atletycznych oraz b u d o w y  kortu tennisowe-  
go  p o ło ż e n e g o  w ś ródmieściu.  O db yw ające  
się kursa  gimnastyki  szwedzkiej  i rytmicz­
nej cieszą się wieikiem za in te resowaniem.

Równo cześn ie  komunikuje  nam W y ­
dział t egoż  Towarzystwa,  iż od  dnia 2U. 
bili- odb ywać  się będą  również  kursa g i m ­
nastyki i dla pa nów .  Dla orjentacji P.  T.  
Publ iczności  poda je  się, iż k u r s a  g i m n a ­
s t y k i  s z w e d z k i e j  odby wają  się w pon ie ­
działki i czwartki a nienowicie:  od  godz .
7-8-ej wiecz. kurs  seniorów,  od  g o d z .  8-9. 
kurs pań, od godz .  9-10-tej kurs jun iorów. 
Gimnas tyka rytmiczna dla pań o d b y w a  się 
we  wtorki od g c d z .  6-7 wiecz. i piątki od 
godz .  5-6 popoł ,  Z g łos zenia  i informacje 
w sklepie p. Ta nn ego.

Nasiona ieśne
j n a j l e p s z e

— w y s c k o - p r o c e n t c u  e —

sprzeda je  tylko

i Zarząd lasów
KiOMÓjUSZÓ wksi 

\ | p .  N a r t  N o w y .
i!  ______
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Polski Bank Przemysłowy S. A. 
we Lwowie.

I
?! O! 
U'3 i11] 
' Jl
!

51

O d d z ia ł w  D rohobyczu  Tei. Nr. 23. p

■ę, O d d za ł w  S try ju  T e i. Nr. 52 |
1

A gentura  w  B o rys ła w iu  T e l. N r . 79. I

Wykonuje wszelkie czynności

w zakres

bankowości wchodzące.

*

1
I25
§ ■

"^g^SBeajflgaeaemHBMa;

ODDZIAŁ W DROHOBYCZU
.̂.. sy,'

Ł-̂ ssea TłsrerffianBawi r

WYKONUJE WSZELKIE CZYNNOŚCI
W  ZAK RES

BANKOWOŚCI WCHODZĄCE.
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I
[powszechny bai związkowy

1 f POLSCE S. A.
ODDZIAŁ i

1W DROHOBYCZU. |
j Wykonuje wszelkie czynności w zakres 1

bankowości wchodzące. I

Kasa Oszczędności miasta Drohobycza
w  ta tu sz u  I. p iętro  

podaje n in iejszem  do w iad om ości, iż  przyjm uje

W k ł a d k i  o s z c z ę d n o ś c i o w e
p ocząw szy od i  zł w zg lęd n ie  1 dolara

Ulaiital i niMi ręczy Gmina miasta Drohobycza całym swym majiiam.
K siążeczk i w k ła d k o w e  posiadają  z a b e z p ie c z ta ie  pupiiarne. H Y R E K C J

MI KOP* i PMEITSŁOIC® w DROH0BYCZD SPÓŁDZIELNIA Z 0.3.
przyjm uje

WKŁADKI  O S Z C Z Ę D N O Ś C I O W E
i załatwia w s z e l k i e  i n k a s s a  .̂ybko

za za liczen iem  m inim alnej prow izji.

t     - -   ~ ~~ .....— %
KASA L U D O W A 1* ® '? .

w  D rohobyczu, R ynek.

Przyjm uje

k ł a d k i  o s z c z ę d n o ś c i o w e

i.

j i op rocentow uje je  na dobrych w arunkach , ponadto za ła tw ia  w sze lk ie  czyn -  
JL ności w  zak res b an k ow ości w chodzące. ^

!;tĄ5:fcfiP̂ FŁ£iO<>C>aK>CM>!>aH>CyO-0-CKM>0-&0<H>0<>CH>C>i>Lri>OG{>0-0-0<KĤ wBr



la is . P rcm iparsfwa. dla wszelkich tirzaJzeń slifoszftfeh • i sprzedaż ar
Iffeiliw ELEKTRO - RAOjOTEOHKiOZRYCIf

JA S ŻAK O W SK I Drohobycz Rynek 21
poleca:

Ap a r a t y  Rad i owe
ODBIERAJĄCE STACJE ZAGRANICZNE

KOMPLETNIE URZĄDZONE ZA CENĘ
od Zł. 170 '

li

Doborowe części składowe i wszelkie akcesorja jak:
Kondensatory ,  Słuchawki. Baterje anodow e ,

Transformatory,  Prostowniki ,  Lampki „Phil ipsa
Głośniki ,  Akumulatory, i t. p.

Lampy, świeczniki,  ample  marmurowe,  kuchenki elektryczne oszczędnośc iowe ,  żelazka* elektryczne,  które $jj
zabezpieczają p rzed  porażeniem prądu.

O d k u r z a c z e  e lek tryczne  za Z Ł  2 7 5 .  O d k u rzacze  e l e ktryczne za 72. 2 7 5 .
Poduszk i  elektryczne,  lampki na szafki nocne ,  s to łowe,  żarówki iiuminacyjne,  ozdobne ,  i o szczędnośc iowe.

PO PRZYSTĘPNYCH CENACH, NA DOGOJNYCH WARUNKACH^
'»-Jar jiigggfr -.-ŵ . w j R5JK5 miLimJKrFWd TSBSTZSĘWIW iaańateaabłići • u- mom . •. ■■■ suy

CT5T?rF r 'r:V*̂r
Ą,śia *

P;BW«fSJW3*«a ynggwgŝ gg

1

Buduje lub  dostarcza:

Wężowntce,  absorbery,  zbiór  
nikt żelazne.

Stacje b enzynow e  garaże,  
hangary z blachy falistej.
Rygi wiertnicze zwykłe 

i kombinowane.
Beczki żelazne.

Chłodnie i rzeźnie.
Beczkow ozy.

Cysterny kolejowe.
Agregaty dla światła elektry­

cznego „Westinghouse".

Wszelkie roboty instalacyj­
ne i budowlane.

Własne warsztaty mechanicz­
ne i stolarnie w  Tarnow­

skich Górach.

Ska z o. o. w Warszawie.

Skład w Borysławiu.
T e le fo n  272. T elefon  272.

P o le c a  znane z Jakości:

„ L a u r  as<
łączniki do rur gazow ych, rury gazow e, bla­
cha falista cynkowana lub czarna, specjalna 
blacha do krycia dachów, blacha falista dla

zaluzji,
resory  d la  au tom ob ilów  

„FORD14 i „CHEVROLET*. 
Traktory gąsienicowe „Cleveland“ U. S. A. 
z urządzeniem wyciągowem o jednym lub 
dwóch bębnach dla wierceń i eksploatacji 

szybów.
Żądajcie ofert!! Żądajcie ofert!!

G enera ln e  Z astępstw o:  

Hut górnośląskich:

„Królewska i Laura14 oraz 
„Zgoda".

Biuro sprzedaży:

Górnośląskiego Przemysłu  
M etalowego w  Tarnowskich  

Górach.

Generalne Przestawicielstwo  
na Polskę i Gdańsk.

Fabryki:
kompresorów „Schramma" 

W est Chestet U. S. A.

Traktorów gąsienicowych 
„C LEV E LA N D “
Ohio U. S.
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